SPRAWA 1. „Tajemnica sympatycznego atramentu”

Nic nie wskazywało na to, że cokolwiek zaburzy leniwy nastrój tego październikowe popołudnia. Sherlock Holmes i jego przyjaciel Watson oddawali się właśnie spokojnej lekturze, której jedynym urozmaiceniem był odgłos deszczu uderzającego miarowo w parapety okien i aromat mocnej herbaty unoszący się w salonie przy Baker Street.  
Natarczywe pukanie do drzwi wyrwało przyjaciół z tej lekko sennej atmosfery. Ich oczom ukazała się postawna sylwetka mężczyzny w sile wieku, otulona czarnym, mokrym od zbyt intensywnych opadów, płaszczem... Spod kapelusza wyjrzały przerażone oczy: 
· Pan Holmes? Doktor Watson? Mogę wejść? Mam sprawę niecierpiącą zwłoki...
Holmes milcząco skinął głową, choć mina siedzącego naprzeciwko doktora wyrażała raczej dezaprobatę. Mężczyzna nie zajął jednak wskazanego fotela, tylko niecierpliwym krokiem przemierzał salon wzdłuż i wszerz. W końcu ledwo powstrzymując się od wybuchu płaczu, drżącym głosem zaczął mówić:  
· Zniknęła moja córka!  Pozostawiona pod opieką kuzynki w jej górskiej posiadłości ...po prostu nie wróciła do domu po popołudniowym spacerze. Odchodzę od zmysłów. ...Była w dobrym towarzystwie, bezpieczna, znała tę okolicę ... Nikomu nie przychodzi do głowy co mogło się stać. Policja bezskutecznie szuka jej już piąty dzień! Powoli tracę nadzieję, że uda się ją odnaleźć żywą.... Błagam o pomoc!
Sherlock zamyślił się. Rozpacz mężczyzny wydała mu się autentyczna ... Podkrążone oczy, zapadnięta twarz, uwydatnione zmarszczki stanowiły jej niezaprzeczalne dowody. Zadał więc serię podstawowych pytań o ewentualne problemy młodej kobiety, potencjalnych wrogów, czy dawne sekrety rodziny... Ojciec nie dał jednak nadziei na znalezienie choćby najmniejszego detalu, który mógłby stanowić punkt wyjścia do badania tajemniczego zniknięcia. 
· Bez analizy miejsca pobytu córki i jej rzeczy osobistych nie będę mógł nic zrobić - oznajmił w końcu Holmes. 
Cała trójka udała się więc do górskiej posiadłości, w której Rozalinda spędziła ostatni miesiąc. Porządek i minimalizm miejsca były zarazem ujmujące i deprymujące. Watson już miał bezwzględnym tonem oznajmić, że nigdy nie widział przestrzeni bardziej pozbawionej nadziei na znalezienie jakichkolwiek tropów naprowadzających na rozwiązanie zagadki, gdy wzrok Sherlocka padł na wnętrze damskiej torebki, którą właśnie wyjął z szafy... 
Ku zdumieniu pozostałych Sherlock wyjął z niej 3 puste kartki. I w przeciwieństwie do swoich towarzyszy, którzy nie przywiązywali do nich żadnej wagi, Holmes wiedział już, że kluczem do rozwiązania zagadki jest właśnie ten papier... 
· Pusty papier?! - obruszył się Watson. 
· Tylko pozornie pusty, drogi Watsonie - odpowiedział Sherlock. Pamiętaj, że rzeczy rzadko są takimi, jakimi nam się wydają ....

SPRAWA 1
Uczniowie otrzymują kopertę, w której znajdują się z pozoru 3 puste kartki. Na kartce znajduje się wiadomość napisana „sympatycznym atramentem”. Aby ją odczytać, uczniowie muszą poznać kilka sposobów ujawnienia takiego pisma.





SPRAWA 2. „Alarm”
Obudziło ich zimno. Tak przenikliwe, że momentami dające paradoksalnie odczucie gorąca...
· Co za absurd! - powiedziała zrozpaczona Christie próbując wstać z podłogi. 
Głowa ciążyła jej jak jakaś nieznana masa stokroć razy cięższa od jej zwyczajowej wagi, nogi odmawiały posłuszeństwa, serce biło jak szalone, a oczy ... No właśnie - oczy! Z jakichś nieznanych jej powodów wyświetliły przed nią obraz pomieszczenia, w którym się znajdowała.
Pokój skąpany był w półmroku, z którego coraz wyraźniej wyłaniały się trzy męskie sylwetki, rozrzucone po jego kątach niczym niechciane dziecięce zabawki. Najwyraźniej panowie budzili się z równie dziwnego i zagadkowego snu, co ona sama, bo powoli dały się słyszeć ich pojękiwania i pełne niepokoju pytania. Miała nad nimi tę przewagę, że jako pierwsza wyrwała się z letargu i rozpoczęła pościg za racjonalnym wytłumaczeniem tej sytuacji. 
Im dłużej obserwowała swoich współtowarzyszy, tym bardziej zaczynało do niej docierać, że ich zna! Profesor Mc Evans - znawca renesansowych dzieł sztuki, emerytowany detektyw Snowcheck i Edward Rooney - najpoczytniejszy w chwili obecnej autor powieści kryminalistycznych! Tak! Teraz coś zaczynało do niej docierać .... To o nich zbierała przecież materiały! Spędziła - jako śledcza - dziesiątki, jak nie setki godzin nad analizą ich dokonań, życia osobistego i zawodowego. I właśnie w chwili, w której wydawało się, że z dokładnością co do sekundy potrafi przewidzieć każde ich zachowanie i działanie i wreszcie może zapukać do drzwi na Baker Street oznajmiając temu zadufanemu w sobie Sherlockowi Holmesowi, że ona – Christie Tales – wie w sprawie morderstwa w Muzeum Narodowym coś, czego on nawet się nie domyśla... właśnie w tej chwili zostaje zamknięta w jakimś tajemniczym pokoju z trzema głównymi podejrzanymi! 
Czyżby Holmes grał z nią w jakąś grę? Domyślał się czegoś...? 
Żadne z nich nie miało pojęcia jak znaleźli się w tym pokoju. Ale wszyscy wiedzieli jedno - muszą jak najszybciej znaleźć sposób, żeby się z niego wydostać! 
Detektyw Snowcheck z miną znawcy od razu zauważył, że pokój jest wyposażony w system alarmowy. Albo raczej był.... Ktoś przeciął kable! Żeby uruchomić alarm trzeba było domknąć obwód elektryczny, co przy braku narzędzi i elementarnego zaufania wśród zgromadzonych w nim osób z góry było spisane na porażkę...
Profesor Evans miał przy sobie gumkę recepturkę i sznurek – ulubiony zestaw do zajęcia dłoni podczas długich refleksji naukowych. Edward Rooney - ołówek i wykałaczkę, detektyw Snowcheck - monety i gumę do żucia, a śledcza Tales – jak na uporządkowaną śledczą przystało - chusteczki higieniczne i spinacz do papieru.
Po niespełna dwóch godzinach w pokoju, w którym cztery pary oczu i rąk zdawały się nieporadnie żonglować zawartością swoich kieszeni w poszukiwaniu jakiegoś sensu, nagle rozległ się dźwięk alarmu! Jedno z nich naprawdę dało radę go uruchomić!
Trzeba było ledwie kwadransa, by w drzwiach pokoju stanął sam Sherlock Holmes!
· Jak to możliwe?! - wyrzuciła z siebie targana skrajnymi emocjami Christie - czy my bierzemy udział w jakimś eksperymencie?! Proszę nam to wyjaśnić!
Holmes wnikliwie przyglądał się wszystkim czterem przymusowym lokatorom. Po chwili milczenia zapytał krótko: 
· Kto z was uruchomił alarm? 
Z czterech kątów pokoju dobiegło pełne determinacji: “Ja!”.
· Nie pytam kto z was chce być wybawcą całej czwórki, ale kto naprawdę to zrobił?
Wnikliwe spojrzenie Sherlocka zdawało się przewiercać na wylot zawartość dłoni każdego ze zgromadzanych.  Już po paru sekundach wiedział, że alarm mogło uruchomić tylko jedno z nich. Pozostali szukali jedynie okazji do wejścia w rolę bohatera i oddalenia od siebie cienia zarzutów związanych z niedawnym morderstwem w Muzeum....

Na wstępie uczniowie dowiadują się czym są ładunki elektryczne, jakie są rodzaje ładunków i w jaki sposób ze sobą oddziałują, uczą się budować proste obwody elektryczne i badają przewodnictwo różnych materiałów (drewno, szkło, tworzywa sztuczne, sznurek, metale) i na tej podstawie wskazują policji osobę, która kłamała w zeznaniach.
Potrzebne sprzęty: 
- do części wstępnej: generator Van de Graaffa, balony, linijki, skrawki papieru, kawałki futra/wełny, maszyna elektrostatyczna;
- do pracy zespołowej uczniów: baterie płaskie 4,5V, zestawy do budowania obwodów elektrycznych (kable, żarówki, dzwonki), przedmioty które miały przy sobie osoby podejrzane (gumki recepturki, sznurek, ołówek z grafitowym wkładem, wykałaczki, monety miedziane, gumy do żucia, chusteczki higieniczne, spinacz do papieru). 






SPRAWA 3. „Szyfry i kody” 

Późnym wieczorem 11 września 1971 r. po Londynie krążyły liczne radiowozy. Policję tego wieczoru zaalarmował mieszkaniec Londynu, który pasjonował się radiostacjami. Przypadkowo usłyszał w eterze dziwną rozmowę. Brzmiała jak próba komunikacji między złodziejami. Mówili o banku, ale bez konkretów. Zadzwonił na policję. Ta początkowo zbagatelizowała zgłoszenie, ale później, kiedy mężczyzna zaprezentował funkcjonariuszom nagranie, ruszyła do akcji. Wyciągnięto z łóżek techników i mundurowych do sprawdzania banków. Był piątek, banki otwierano w poniedziałek. Dopiero więc po trzech dniach od policyjnej akcji ujawniono, co się naprawdę stało.
Włamywacze (nie wiadomo, ilu dokładnie ich było, ale na pewno kilku) już dużo wcześniej upatrzyli sobie właśnie Lloyds Bank. Być może dlatego, że tuż obok był sklep z wyrobami skórzanymi, który można było wynająć. Tak też zrobili, po czym zaczęli kopać tunel, którym później przedostali się do banku przez podłogę. Pracowali w weekendy, by nie wzbudzać zainteresowania hałasem. Tunel kopali przez kilka tygodni. Podobno w sklepie zostawili później prawie osiem ton ziemi, a do zrobienia dziury w podłodze banku musieli użyć materiałów wybuchowych. I tak nikt niczego nie usłyszał. Po wejściu do skarbca złodzieje mieli spędzić tam aż 30 godzin (m.in. czekali, aż oddalą się stamtąd policjanci).
Po wejściu do środka otworzyli 268 skrytek depozytowych. Zrabowali pieniądze i kosztowności na łączną kwotę od 1,25 mln do 3 mln funtów. Nie wiadomo, jaka była dokładna wartość łupu. Później policja miała odzyskać zaledwie ułamek skradzionego mienia. Jednak nie tylko kradzież zbulwersowała wtedy opinię publiczną, ale również to, czego złodzieje ze sobą nie zabrali. Kiedy policja weszła do środka, miała zastać tam podłogę usłaną zawartością skrytek. Według doniesień mediów miały tam być m.in. nielegalne pistolety, a także mnóstwo zdjęć, w tym m.in. kompromitujące zdjęcia księżniczki Małgorzaty i fotografie jednego z konserwatywnych ministrów.
Jest jeszcze jedna ciekawostka, związana ze słynnym włamaniem do Lloyds Bank. Kiedy policjanci oglądali miejsce przestępstwa, mieli na wewnętrznej ścianie sejfu odkryć napis "Może Sherlock Holmes spróbuje to rozwiązać", nawiązujący do słynnej ul. Baker Street, przy której mieścił się bank i gdzie mieszkał bohater literacki Conan Doyle'a. Do śledztwa po włamaniu zaangażowano ponad 100 detektywów, którzy miesiąc po zdarzeniu mieli aresztować czterech sprawców.  





	





1. Odszyfrowanie hasła z wykorzystaniem alfabetu Morse’a.


Hasło: Enigma
	2. Odszyfrowanie informacji o miejscu, gdzie znajdowała się siedziba zespołu brytyjskich kryptologów w czasie II wojny światowej z wykorzystaniem szyfru GADERY-POLUKI. 
Hasło: Bletchley Park
Odczytanie z mapy kwadratu z posiadłością Bletchley Park np. A7, kwadratu z Londynem, z Rybnikiem.
Obliczenie z mapy jak jest odległość w linii prostej z Londynu/Rybnika do posiadłości w skali i w rzeczywistości.



	3. Odszyfrowanie hasła z wykorzystaniem szyfru ułamkowego.
Hasło: Napad na Baker Street.
Używając wagi laboratoryjnej, zważ ile waży moneta 1 Funt.
Oblicz ile będą ważyły skradzione pieniądze o wartości 1 mln w monetach jedno funtowych.



	4. Zaszyfruj alfabetem Morse’a hasło TUNEL.
Jak to zrobisz, to otrzymasz zadanie.
 Zadanie
Oblicz i wyznacz na szkolnym korytarzu długość tunelu na 40 stóp. Wynik zaokrąglij do pełnych metrów (12m).
1 stopa = 0,3048 m



	5. Zaszyfruj szyfrem GADERY-POLUKI słowo WŁAMANIE
Zaszyfruj szyfrem ułamkowym hasło: PARASOL I RAMIONA,
 
a dowiesz się jak zmapowano skarbiec





SPRAWA 4. „Tajemniczy proszek na miejscu zbrodni”
· Doprawdy, Sherlocku... będziemy teraz analizować ten nic nieznaczący biały proszek?! Zlituj się! Mamy ślady krwi na dywanie, odciski palców przy wyłamanym zamku wejściowym, a ty zajmujesz się jakimś proszkiem?! 
Ignorując całkowicie opór stawiony przez Watsona, Sherlock z niczym niezmąconym spokojem pobrał próbkę proszku do analizy. 
· Miejsce zbrodni to miejsce zbrodni, Watsonie... Nawet najbardziej błaha z pozoru substancja wymaga zbadania, a jej obecność powinna być dla nas zastanawiająca... mamy co prawda narzędzie zbrodni i pozostawione na nim ślady krwi, plamy na dywanie i zamku, ale żadnej poszlaki nie można ignorować. 
Twarz Watsona nagle zmieniła kolor – w przypływie złości dosłownie zakwitła czerwienią, a z gardła wyrwał się wyjątkowo mocny jak na doktora okrzyk:
· Czy ty naprawdę nie rozumiesz, że tracimy czas?! Rzadko mamy do czynienia ze zbrodnią, w której scenografia jest tak bogata w materiał dowodowy, a ty koncentrujesz się na detalu, który absolutnie nic nie wnosi do sprawy! 
· Za to może wiele nam powiedzieć o mordercy, Watsonie! Sprawca pozostawił po sobie ślad i idę o każdy zakład, że jest teraz przekonany, że go zignorujemy w obliczu jakże łatwo dostępnych śladów krwi... Nawet nie wie, jak bardzo się myli... - powiedział Sherlock spoglądając w zamyśleniu przez okno.
Watson aż nadto dobrze znał to spojrzenie – Holmes doskonale wiedział co robi, a niewinna próbka białej substancji umieszczonej w woreczku zapewne już wkrótce miała okazać się bardziej znacząca dla wyjaśnienia sprawy niż ciemnoczerwone ślady krwi zastygłe na mosiężnej statuetce i dywanie niczym drugoplanowi aktorzy wczorajszej zbrodni. 


Mamy tu czwórkę podejrzanych: 
· Podejrzany A jest pracownikiem pobliskiej cukierni, dostarcza pączki
· Podejrzany B to sąsiadka, która upiekła wczoraj ciasto (tutaj dorzucamy przepis na ciasto, w którym znajduje się soda oczyszczona)
· Podejrzany C jest artystą– plastykiem, który prowadzi warsztaty z rzeźby z masą solną
· Podejrzany D jest kucharzem w restauracji, w której denat zamawiał wczoraj kluski śląskie (skład alergenów dołączono do rachunku)
Twoim zadaniem jest zidentyfikować, który proszek został rozsypany na podstawie prostych testów chemicznych.
Materiały do badania:
	· Próbki czterech substancji
· Ocet
· Woda
	· Zapałki lub zapalniczka
· Łyżeczki, szkiełka zegarkowe lub kubeczki
· Notatnik i karta obserwacji



Kroki do wykonania:
1. Obserwacja wizualna – obejrzyj dokładnie proszki – ich kolor, konsystencję, sypkość, zapisz różnice.
1. Test z wodą – rozpuść trochę każdej próbki w wodzie. Sprawdź, która się rozpuszcza, a która nie.
1. Test z octem – dodaj do każdej próbki kilka kropli octu. Czy coś zauważasz?
1. Test podgrzewania – nauczyciel podgrzewa próbki nad płomieniem świecy. Co zauważasz?
Zadanie końcowe: 
Na podstawie wyników testów zidentyfikuj, który proszek został rozsypany. Uzasadnij swój wybór, które właściwości na to wskazują?














SPRAWA 5. „Zagadka akustyczna” 
Salon przy Brook Street w niczym nie przypominał typowego miejsca włamania - komody i fotele stały na swoich miejscach, wełniane pledy przykładnie poskładane u stóp kominka sugerowały, że lokatorzy mieszkania cenią sobie porządek w domowym zaciszu. Wnętrze wypełnione było regałami starannie poukładanych książek, których grzbiety informowały gości o szczególnym zamiłowaniu gospodarzy do rodzimej angielskiej literatury. Na stoliku kawowym niczym z namaszczeniem przygotowana scenografia dobrej sztuki teatralnej leżał tom 5. “Dramatów Szekspira” ...
Sherlock Holmes z wielką uwagą przyglądał się solidnym kawałkom szyby okiennej bezczelnie wgryzającym się w dynamiczny dialog Makbeta i Lady Makbet tuż po dokonanej zbrodni .... 
· To może ty sobie poczytasz, Sherlocku, a ja porozmawiam z sąsiadami? Widzę, że “Makbet” wciąga cię dużo bardziej niż motyw włamywacza, który wybił tę szybkę...
Sherlock beznamiętnie przyjął ciętą uwagę Watsona i oderwał się od lektury. Szyba musiała zostać wybita za pomocą jakiegoś mocnego przedmiotu – wyraźnie wskazywała na to mozaika szklanych odłamków bezceremonialnie dekorujących salon. 
· Faktycznie, któryś z sąsiadów musiał coś słyszeć. Chodźmy z nimi porozmawiać. 
Lokatorzy budynku przy Brook Street okazali się szczególnie wyczuleni na zakłócanie ich zaangażowania w rutynę dnia. I tak, pan Stonehead bezpośrednio sąsiadujący z mieszkaniem w którym doszło do włamania stwierdził, że nic nie słyszał, bo czytał książkę, a jedynym dźwiękiem, jaki mu się utrwalił w pamięci w tym czasie było bzyczenie natrętnej muchy. Mieszkający po drugiej stronie pan Livingbake z oburzeniem stwierdził, że w przedziale czasu, w którym prawdopodobnie doszło do włamania oddawał się jedynemu możliwemu o tej porze dnia zajęciu - słuchaniu radia i ze zdziwieniem przyjął, że Sherlock i Watson nie są zainteresowani wysłuchaniem informacji o reportażu z pamiętnego dna. Pan Overlift z pierwszego piętra zdawał się poświęcać cały czas na czynności związane z toaletą i tak też było owego dnia – zeznał, że przebywał w toalecie i brał prysznic i niczego nie słyszał. Pozostały jeszcze dwie sąsiadki z drugiego piętra - pani Smith, której cały świat kręcił się wokół starannie układanych fryzur i która konsekwentnie zeznała, że o wskazanej porze miała na głowie ręcznik, a następnie przez długie pół godziny modelowała swoje świeżo umyte włosy suszarką. Jej ciągle zmęczona życiem sąsiadka - zwyczajowo włożyła do uszu zatyczki i poszła spać. 
· Gdyby nie zdrowy rozsądek, stwierdziłbym Sherlocku, że ci wszyscy ludzie celowo mieli tego dnia problem ze słuchem! - powiedział poirytowany Watson. Denerwuje mnie to, że straciliśmy tyle czasu i oprócz przeglądu stacji radiowych, nawyków higienicznych i najnowszych trendów fryzjerskich – te rozmowy absolutnie nic nam nie dały! 
Sherlock zamyślił się.
· Drogi Watsonie, ludzie kochają opowieści. Ale niezależnie od tego, co nam opowiadają, mamy przecież sposób na sprawdzenie, czy rzeczywiście mogli nie usłyszeć rozbijanej szyby...
Wzrok Watsona zawiesił się w próżni. Czyżby faktycznie tak było?

Na wstępie uczniowie poznają czym jest dźwięk (doświadczenie z piaskiem rozsypanym na membranie i badanie jak się porusza pod wpływem głośnego dźwięku), jakie są jego cechy: głośność, wysokość i barwa. Uczniowie z nauczycielem konstruują proste instrumenty (albo podchodzą, do wcześniej przygotowanych i tylko bawią się nimi), za pomocą których wytwarzają fale dźwiękowe głośne, ciche, wysokie i niskie (butelki z wodą na sznurkach lub kieliszki z wodą, kubeczki z gumkami recepturkami, dwa balony, folia aluminiowa na grzebieniu). Dowiadują się, że nie wszystkie dźwięki są słyszalne. Biorą udział w doświadczeniu, w którym sprawdzamy, czy mają dobry słuch (czy słyszą dźwięki w zakresie od 20Hz – 20000Hz) i czy poprawnie rozpoznają instrumenty na podstawie ich barwy. 
